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Z  SSJ"3V C T J-
D y s k u s j a  nad  b u d ż e t e m  Min. Rolnictwa.

WARSZAWA. Na wczorajszem po­
siedzeniu Sejmu kontynuowano dys­
kusją nad budżetem Min. Rolnictwa 
oraz debatowano nad budżetem Min. 
Reform Rolnych. Przemysłu i Handlu, 
Pracy i Opieki Soołecznej.

B u d ż e t  Min. Rolnictwa.
W dyskusji nad budżetem Min. 

Rolnictwa pierwszy przemawiał p. P/_ 
jałkowski (Str. Lud.), twierdząc, że przy 
dobrej polityce łatwiej byłoby znieść 
kryzys; chodzi tu  o stosunek cen pro­
duktów r o l n y c h  do cen produktów 
przemysłowych i obciążenie rolnictwa.

Pos. Pomianowski (B. B.): Jedną 
z pierwszych ustaw niepodległej P o l­
ski była ustawa o budowie szkolni­
ctwa rolniczego. Ustawa postawiła so­
bie dwa cele: przygotowanie zawodo­
we rolnika i wychowanie obywatelskie. 
Często spotykałem się ze zdaniem, że 
szkoły rolnicze nie dają wykształcenia 
ogólnego. Byłoby jednak naiwnością 
chcieć opierać powszechność nauczania 
na tym typie szkół. Szkoły rolnicze, 
powiedziałbym, są na wsi tem, czem 
dla ludności miejskiej są uniwersytety. 
Szkoły rolnicze nie wyczerpują jeszcze 
całokształtu oświaty rolniczej, trzeba 
zainteresować tą sprawa szersze koła 
i organizacje. Były już próby wciągnię­
cia w tę pracę nauczycielstwa szkół 
powszechnych. Na międzynarodowym 
kongresie rolniczym był ciekawy re ­
ferat polski o oświacie rolniczej w woj­
sku. Te zagadnienia czekają jeszcze 
na dalszy rozwój i scałkowanie ich. 
Na terenie Min. Rolnictwa powinien 
powstać jeden wielki wydział oświaty 
rolniczej.

Pos. Gruszczyński omawia sm utny 
stan zadłużenia rolnictwa wskutek ni­
skich cen i nadmiernego opodatkowa­
nia. Od roku 1923 rolnik utracił 50 
proc. swego majątku. Dochód na g ło­
wę mieszkańca w Polsce wynosi 89.3 
zł., gdy wszelkie podatki i świadcze­
nia oraz ubezpieczenia wynoszą 130 
zł. na głowę, czyli, że mamy niedobór, 
który pokrywać trzeba z substancji 
majątkowej. Niemożność płacenia po­
datków jest teraz daleko większa, niż 
podał p- minister skarbu. Sytuacja rol­
nictwa jest katastrofalna i przebija się 
to już nawet w obecnem expose p. 
ministra.

Pos. Saenger domaga się ustawy 
o dobrowolnych nadzorach sądowych 
także nad gospodarstwami rolnemi. 
Żąda przywrócenia normalnych stosun­
ków prawnych przy sprzedaży grun­
tów, gdyż sprzedaż ta jest obecnie bar­
dzo utrudniona i dowodzi, że te prze­
pisy wyjątkowe uniemożliwiają rolni­
ctwu uzyskanie długoterminowego kre­
dytu.

Z komisyj se jm ow ych .
U s t a w a  o z g r o m a d z e n i a c h  publ i ­

cznych .
Komisja administracyjna Seimu pod 

jęła  wczoraj dalszą dyskusję nad rzą ­
dowym projektem o zgromadzeniach.

Przemawiał m. in. pos. Wierczak 
(Klub Nar.), podnosząc, że projekt u- 
stawy o zgromadzeniach, wniesiony 
przez rząd, pogarsza, co najprzykrzej-

sze, obecny stan rzeczy, stworzony 
wszak za rządów zaborczych. Intere­
sowi państwa uchwalenie projektu 
może przynieść nieobliczalne szkody i 
wytworzyć na zewnątrz mniemanie, 
że Polska na swej drodze rozwojowej 
obrała kierunek wschodni, zrywając z 
demokratycznemi ideałami zachodu. 
Już  obecnie dają się odczuwać pewne 
oznaki, że istnieje dążność wprowa­
dzenia ducha tego projektu drogą o- 
kólników i zarządzeń wewnętrznych. 
Uniemożliwia się zwołanie zebrań spra- 
wozdawczo-poselskicb, a nawet zebrań 
obywatelskich w celu porozumienia 
się w sprawach gospodarki samorzą­
dowej, co miało miejsce w powiecie 
siedleckim, gdzie nie dano pozwolenia 
na odbycie zebrania, poświęconego 
sprawie oszczędności w budżecie sej­
miku. To postępowanie administracji 
stoi, zdaniem mówcy, w rażącej sprze 
czności z pięknemi zapowiedziami, 
które złożył p. minister Pieracki. Mó­
wca w imię i n t e r e s ó w  państwa 
zwrócił się do większości z apelem 
wprowadzenia do projektu ustaw y po­
prawek, któreby uzgodniły go z wy­
maganiami sprawiedliwości i odjęły 
m u charakter kagańcowy, albo też do 
wycofania całego projektu.

Przemawiał następnie pos. Markie­
wicz (BB.) Pos. Wrona (klub ludowy), 
któremu powierzono referat o wniosku 
klubu ludowego, formułującego od­
miennie prawo o zgromadzeniach, pro 
sił o odroczenie terminu tego referatu 
do jednego z następnych posiedzeń.

Przemawiali następnie p. wicemi­
nister Nakoniecznikoff i dyr. depar­
tam entu  Weissbrod, poczem komisja 
przystąpiła do dyskusji szczegółowej

G E N E W A .  Po przemówieniach 
przedstawić ela Anglji Simona i f ran ­
cuskiego min. wojny Tardieu zabrali 
głos z kolei: Gibson, kanclerz Brue- 
ning imieniem Niemiec i Soares, 
przedstawiciel Brazylji. Dalszy ciąg 
debaty dzisiaj. Pierwszy będzie prze­
mawiał Grandi, delegat Włoch.

Gibson oświadczył że Stany Zjed­
noczone przestudjują dokładnie wszyst 
kie rgłoszone propozycje. Ze swojej 
strony wypowiedział się za wszelkie- 
mi wniosKami, „łagodzącemi“ ewen­
tualną technikę wojny (zniesienie ło­
dzi podwodnych, jako środka walki,

LONDYN. W Szanghaju ponownie 
wybuchły walki w niebywale wielkich 
rozmiarach. O świcie odezwały się po 
raz pierwszy ciężkie moździerze baterji 
japońskiej. Mimo tego w ciągu dal­
szych walk szczęście wojenne przeszło 
na stronę Chińczyków, którzy potrafili 
nawet huraganowym ogniem z cięż­
kich arm at zniszczyć połączenia mię­
dzy komendą japońską, a wojskami 
pod fortem Wusung.

nad art. 1 om ektu. Przemawia! : pos. 
Pawlak (NPR) i Dubois (P P S )  Na 
tem obrady odroczono do posiedzenia 
jutrzejszego.

U s t ró j  s z k o ln i c tw a .
Komisja oświatowa Sejmu przystą­

piła wczoraj do szczegółowej dyskusji 
nad rządowym projektem o ustroju 
szkolnym.

Przed przystąpieniem do obrad pos. 
Kornecki oświadczył w imieniu klubu 
narodowego, że przedstawiciele tego 
klubu wezmą udział w dyskusji nad 
projektem rządowym i zamierzają zgło­
sić szereg poprawek. Tak więc klub 
narodowy będzie jedynym  polskim 
klubem opozycyjnym, który podejmie 
próbę zasadniczego poprawienia pro­
jek tu  rządowego. Kluby ludowy i so­
cjalistyczny złożyły już, jak wiadomo, 
na poprzedniem posiedzeniu deklara­
cję, iż w dyskusji szczegółowej nie 
będą brały udziału, gdyż nie widzą 
możności zmienić drogą poprawek 
projektu rządowego.

Następnie pos. Kornecki (kl. nar.) 
postawił wniosek, aby na komisji od­
czytano memorjał, który, w związku z 
projektem rządowym, nadesłał już se­
nat Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Przeciwko tem u wnioskowi w ypo­
wiedział się pos. Szyszko (BB.) oświad­
czając, że widzi w akcie Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, między innemi, 
także pierwiastki polityczne.

Przewodnicząca posłanka Jaworska 
(BB.) oświadczyła, że poleciła powielić 
memorjał senatu krakowskiego i bę­
dzie on rozdany członkom komisii.

Następnie głosami klubu BB. przy 
jęto wniosek pos. Szyszki. Tak więc 
memorjał senatu  Uniwersytetu Jag ie l­
lońskiego w sprawie ustroju szkolnic­
twa w Polsce na komisji sejmowej 
odczytany nie będzie.

Kenferencja rozbrojeniowa.
P r z e m ó w i e n ia  G i b s o n a  i B ruen inga .

Wojna chińsko - japońska.
Chińczycy ,  o d p i e r a j ą c  w s z y s tk i e  a tak i ,  biją J a p o ń c z y k ó w .

zakaz wojny gazowej i bakterjologicz- 
nej i t. p.)

Kanclerz Bruening oświadczył, że 
kryzys gospodarczy jest przedewszyst- 
kiem rezultatem spłat politycznych 
i przesadnych, a nierównych zbrojeń. 
Bruening uważa, że Niemcy są już 
rozbrojone i że wślad za tem  powin­
no pójść rozbrojenie powszechne. Do 
prac komisji przygotowawczej, która 
opracowała projekt konwencji rozbro­
jeniowej, Bruening odniósł się z du ­
żym sceptyzmem. Zasada równości 
„zbrojeniowej" Niemiec z innemi pań­
stwami była przez Brueninga podkre­
ślana bardzo mocno.

Powszechną uwagę zwraca celność 
pocisków chińskich, co zresztą jes t  
prawdopodobnie związane z podaną 
przez nas wiadomością, że na czele 
artylerji chińskiej znajduje się pułko­
wnik amerykański.

W porcie szanghajskim nastąpiło 
daisze lądowanie sił japońskich, przy- 
czem dołączają się tu oddziały odwo­
łane z pod fortu Wusung.

W nowej stolicy Chin, mieście

Lo Jam  cdb jła  się konferencja gene­
rałów chińskich pod przewodnictwem 
marszałka Czang Kai-Szeka.

Obrady były bardzo entuzjastyczne 
przyczem generałowie wyrazili swą 
wielką radość z powodu ostatnich 
sukcesów wojsk chińskich, poddali się 
bezapelacyjnie pod dowództwo Czang- 
Kai-Szeka i wysłali depeszę gratula­
cyjną do wojsk broniących Szanghaju.

W J a p o n j i  nie c h c ą  w o jn y ?
N. JORK. Według doniesień prasy 

amerykańskiej na wczorajszem posie­
dzeniu rady ministrów w Tokio, mi­
nister skarbu zaprotestował przeciwko 
dalszym wysyłkom wojsk do Szan­
ghaju, twierdząc, że budżet japoński 
nie wytrzyma tak wielkich kosztów.

K lę s k a  J a p o ń c z y k ó w .
LONDYN. Sytuacja Japończyków 

w Szanghaju pogarsza się coraz bar­
dziej. Japończycy zajęci byli ostatnio 
zdobywaniem fortu W usung pod Szan 
ghajem, a po jego zdobyciu planowali 
przejść do generalnego szturmu na 
Szanghaj, który miał zadać ostateczny 
cios wojskom chińskim. Tymczasem 
Chińczycy, korzystając z odesłania 
głównych sił japońskich pod W usung 
rozpoczęli gwałtowną kanonadę z ar­
m at w kierunku dzielnicy Hong Kiu, 
gdzie mieści się sztab japoński. Ge­
nerałowie chińscy zarządzili mobiliza­
cję, aby w razie potrzeby, rzucić no­
we siły do Szanghaju.

Dyktatura l i tew sk a  w K łajpedzie .
~  Ostry zatarg  Litwinów z Niemcami.

BERLIN. Biuro ^Wolffa donosi z 
Kłajpedy o następującem zajściu, ja ­
kie wydarzyło się w poniedziałek po­
między kierownikiem dyrektorjatu To 
lisziusem a przewodniczącem sejmu 
kłajpedzkiego, Niemcem Dresslerem. 
Gdy w poniedziałek Toliszius zjawił 
się u przewodniczącego Dresslera, aby 
rozpocząć układy w sprawie utworze­
nia nowego dyrektorjatu, przewodni­
czący sejmu odmówił podjęcia tego 
rodzaju rokowań z tego powodu, iż 
były prezydent Boettcher nie złożył 
swego urzędu i że przeto, na podsta­
wie sta tu tu  dyrektorjatu, nie może 
być mowy o jakiemkolwiek tworzeniu 
nowego dyrektorjatu. Przewodniczący 
sejmu oznajmił następnie, iż miano­
wanie Tolisziusa jest również sprze­
czne ze statutem. W dalszym ciągu 
rozmowy Toliszius zarzucił przewo­
dniczącemu sejmu kłajpedzkiego i po 
słom partyj większości tchórzostwo. 
Dressier odmówił kontynuowania roz­
mowy i wskazał Tolisziusowi drzwi.

Polskie  ofiary w kopalni b e lg ijsk ie j .
Czterej Polacy zabici. S traszn e  sceny  

przed kopalnią.
BRUKSELA. Z kopalni „Marchien- 

ne au Pont", gdzie przed paru dniami 
wydarzyła się eksplozja, wydobyto 
dotychczas 7-u robotników całkowicie 
poparzonych.

Odcięci w kopalni robotnicy w 
liczbie 19-tu mogli już zginąć z braku 
powietrza oraz wysokiej temperatury 
wynoszącej do 60 stopni. W ybuch 
nastąpił, jak już donosiliśmy, na głę­
bokości 1.250 m.

Wśród zasypanych znajduje się — 
jak stwierdzono dotychczas — 4-ch
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Polaków, mianowicie: Maglica Stefan, 
lat 20, Maglica Bogumił, "lat 21, Jan  
Kulwa, lat 21 i Łukasz Kulwa. Wia­
domość o zasypanych nie jest  jeszcze 
dokładnie stwierdzona, dlatego może 
się okazać, że nie są to Polacy. Ze 
względu, iż w kopalni pracuje wielka 
liczba Polaków, zachodzi obawa, iż w 
kopalni znajduje się jeszcze więcej 
naszych emigrantów.

Gabinet ministra pracy odpowie­
dział zapytującym go dziennikarzom, 
iż jeśli górnicy ci będą wyratowani, 
zawdzięczać to będzie można jedynie 
cudowi.

Trzech z pośród 7 uratowanych 
górników znajduje się w chwili obe­
cnej w stanie beznadziejnym.

Na powierzchni kopalni rozgrywają 
się dantejskie sceny. Matki i żony za­
sypanych górników omal nie dostały 
obłędu, słysząc coraz to groźniejsze 
wiadomości o stanie prac ra tunko­
wych.

Wrzenie  w Indjach.
LONDYN. Władze brytyjskie są 

poważnie zaniepokojone wzrostem a k ­
tywności tsrorystycznej w Indjach. 
Codziennie prawie wydarzają się za­
machy. Po ostatnim nieudałym zam a­
chu na gubernatora Bengalu, wczoraj 
rzucono bombę w miejscowości Aram- 
garh niedaleko Bombaju, przyczem 7 
policjantów odniosło rany ciężkie.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W piątek, 12 b.m., P. Prezy­
dent Rzplitej obecny będzie na nabo­
żeństwie w katedrze św, Jana  z okazji 
obchodu ku czci Papieża, Piusa XI.

— Kapituła orderu Notre Dame de 
Bethleem odznaczyła J. B. ks. b isku­
pa d-ra Iguacego Dub-Dubowskiego 
krzyżem kawalerskim I klasy.

— Marszałek Piłsudski, b ę d ą c  
wciąż jeszcze w Wilnie, przyjął na 
półgodzinnej audjencji komendanta 
okręgu Wilno, Legjonu Młodych, Bie­
lińskiego i zastępcę jego Jędrychow 
skiego. Marszałek zainteresował się 
pracami ideologicznemi Legjonu oraz 
życiem młodzieży akademickiej w 
Wilnie.

D ŹW IĘK O W Y  
K IN O  - TEATR » Nowości i i

Dziś i dni n a s tęp n y c h .
W ielk i p r z e b ó j  s e z o n u .

Film  n ad  lilm y!

Cblawa w Paryżu
W  roli g łów nej:

Albert P rćjean i Anna Bella.
Nad program : T ygod n ik  d ź w ię k . Foxa

S zczegó ły  w  afiszach.

DŹWIĘKOWY TEATR „ODEOir* H-ga ALEJA 27
Dziś i dni następnych. — N ow e dźw iękow e w ydanie! — Najpo 
tężniejsze arcydzieło wszystkich czasów. — Nieśmiertelny film nad filmy!

Wielki dramat historyczny według 
powieści M. SIENKIEWICZA. 

N o w a  ed y c ja  d ź w ię k o w a ! — N o w e  o p ra co w a n ie !  
P rz y s to so w a n e  do p o lsk iego  e k ra n u  p o d  k ie row n.  liter. S. S ie r o s ła w sk ie g o .

Całość! — D w ie  s e r je  w  jed n y m  p rogram ie!
G łów ne postacie : N eron  EMIL JAMMINGS, W in ic ju sz  Alf. Fryland, L ig ja H a l l  

D avis, P e t r o n ju s z  A n d rće  H a b a y ,  E un ice  Rina d e  L igu oro .

Q U O  V A D I S

W E J Ś C I E  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  D O Z W O L O N E .
Ceny m iejsc o d  1 z ł o t e g o . -------------------O s ta tn i  se an s  o godz. 9.30 w iecz.

30 STOPNI MROZU.
Przeraźl iwe z imno w całej P o l s c e .  Zap ow ied ź  da lszych mrozów.

Wczoraj na całym obszarze Polski 
zapanował silny mróz. Rankiem jedy­
nie na Podkarpaciu notowano jeszcze 
1 do — 5 st., reszta kraju znajdowała 
się w obszarze mroźnego powietrza o 
temperaturze — 12 do —22 st. W cią­
gu dnia zimne powietrze dotarło do 
Karpat, przekroczyło je i spowodowało 
gwałtowny spadek temperatury na 
Słowaczyźnie. 0  godzinie* 14-ej noto­
wano; — 17 st. w Suwałkach, •—16 st. 
w Wilnie, Łucku i Białymstoku, — 15 
w Pińsku. Brześciu i we Lwowie,— 14 
w Warszawie i Lublinie, — 13 w Ł o ­
dzi, Kielcach i Tarnopolu, — 12 w Po­
znaniu, — 11 w Krakowie, —10 w Za­
leszczykach i Zakopanem, oraz —9 st. 
w Częstochowie, Cieszynie i Przemyś­
lu. Fala zimna, która ogarnęła obecnie 
Polskę, rozszerza się ku południowi 
i zachodowi nad W ęgry, Czechy i 
Niemcy, przypłynęła z północy, z wy-

— Konsul amerykański w W ar­
szawie, o. Heisler, przeniesiony zosta­
je do Gdańska, do Warszawy zaś 
przeniesiony zostaje z Gdańska tam ­
tejszy konsul St. Żjedn. p. Perkins.

— Na polskiem wybrzeżu szalała 
w ichura śnieżna, wskutek czego ruch 
na kolei na wybrzeżu uległ krótkim 
przerwom, pociągi przychodziły z o- 
późnieniem.

— Podczas ostatniej zamieci śnież 
nej na Wileńszczyźnie uległo znisz­
czeniu 50 drzew, 25 słupów telegrafi­
cznych i wiele dachów na domach 
chłopskich. Grubość warstwy śnieżnej 
wynosiła miejscami 2 metry.

— Dnia 12 i 13 b. m. odbędzie się 
w Budapeszcie zebranie na propozycję 
Unji Paneuropejskiej.

W zebraniu tem wybitne osobistoś­
ci wszystkich państw zainteresowanych 
rozpatrywać będą możliwość zbliżenia 
ekonomicznego państw sukcesyjnych. 
W zebraniu wezmą też udział przed­
stawiciele Polski.

brzeży oceanu Lodowatego, gdzie 
mroźne powietrze utrzymywało się w 
m ie js .u  od końca stycznia, zwolna 
rozlewając się ponad Rosję. Dopiero 
w dniu 6-ym lutego wobec zmienionej 
sytuacji barometrycznej, powietrze 
zinme dotarło do Polski, powodując 
silniejsze mrozy, chwilowo jednak tyl­
ko, bo już następnego dnia ciepłe 
morskie powietrze zepchnęło je na 
wschód.

Obecny napływ zimna ma już ce­
chy stałości, najniższe temperatury 
nastąpią prawdopodobnie w ciągu no­
cy dzisiejszej, ju tro  oraz nocą z dnia 
10-go na 11-ty, kiedy oczekiwać na­
leży —25 st. do —30 st. nocami, a 
18 do 22 st, dniem na całym obszarze 
kraju. Potem mróz zelżeje, a conaj- 
mniej do końca tygodnia tem peratura 
utrzyma się na poziomie —10 do 15 
st. w godzinach rannych.

KRONIKA.
KALENDARZYK

C z w a r te k  11 lu tego: Objaw . N. M. P. w  
L o u rd e s .

W schód  słońca: g. 7.01. Zachód  16.40

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z ś ro d y  n a  czw artek :  III A le ­

ja  i Narutow icza .
W  nocy  z czw ar tku  n a  p ią tek : I A leja  

i W ie luńska .

P opielec . Dziś we wszystkich 
świątyniach katolickich odbyły się na­
bożeństwa popielcowe, rozpoczynające 
okres Wielkiego Postu. Sypanie po­
piołu na głowy wiernych przez kapła­
na przypomina nam słowa Boskie: „z 
prochu powstałeś i w proch się obró­
cisz”. Przez cały ten czas, aż do Wieł- 
kiejnocy, trwa ścisły post i um artw ie­
nie, chrześcijiinizm boleje nad męczeń­
ską śmiercią Zbawiciela.

Nadzw. zebr. Stanu Średnie­
g o . w  niedzielę, 14-go b. m. odbę­
dzie się w sali Stow. Rzem. (Aleja 9)

nadzwyczajne zebranie Okręgowego 
Koła Zjednoczenia Stanu Średniego w 
Częstochowie. Na porządku obrad w a­
żne sprawy m. in. feferat delegata Ra­
dy Naczelnej Zjedn. St. Sr. z W ar­
szawy. Puktualne przybycie wszyst­
kich członków konieczne. Początek 
zebrania o godz. 15-ej.

Zebranie „Orlęcia**, w  nie­
dzielę, 14 bm. o godz. 15-ej w lokalu 
przy ul. Małej 23, odbędzie' się ogól­
ne zebranie członków klubu sportowe­
go Z. P. M, P. „Orlę” w Częstochowie.

P orzucenie pracy w kop al­
niach rudy. Z powoau niewypła- 
cenia zarobków w kopalniach rudy 
żelaznej „Franciszek” i „Konopiska”, 
kilkuset górników porzuciło pracę.

W ypow iedzenie pracy w za­
k ładach  chemicznych w Anio­
łow ie. Wskutes. braku zamówień, 
dyrekcja zakładów chemicznych w 
Aniołowie wypowiedziała pracę 70-ciu 
robotnikom. Możliwe jest jednak, iż 
dyrekcja zatrzyma nadal robotników, 
gdyż są widoki poprawy, albo też bez­
robocie w tych zakładach będzie 
krótkotrwałe.

Ofiara na . bezrobotnych. Z
inicjatywy p. Żelewskieuo, werkmi- 
stra fabryki .Pelcery", wydział me­
chaniczny tejże fabryki wpłacił w ad­
ministracji „Słowa Częstochowskiego” 
na bezrobotnych 90 złotych.

Propaganda ratownictwa 
przeciw gazow ego w Polsce.

Polski Czerwony Krzyż rozpoczyna 
obecnie szeroką propagandę ratownic­
z a  przeciwgazowego. Działalność P. 
C. K. w tym zakresie opiera się na 
uchwałach międzynarodowej komisji 
ekspertów-prawników, odbytej w g ru ­
dniu r. ub. w Genewie z inicjatywy 
międzynarodowego kom itetu  Czerwo­
nego Krzyża. Konferencja ta wysunę­
ła postulały zniesienia wojny powie­
trznej, stosowania gwarancyj istnieją­
cych konwencyj, ograniczenia zakazu 
bombardowania ludności cywilnej pod­
czas wojny itd. Akcja P.C. K. zmierza 
do poparcia działalności międzynaro­
dowego Komitetu Czerwonego Krzyża 
w dziedzinie uświadamiania szerokich 
mas przed straszliwemi skutkam i woj­
ny gazowej.

KiBO-lBMr>tM y Z A , t Rlejł 43
Dziś i dni nas tęp n y c h .

W ielk i  d ram a t  s e n s a c y jn o -h is to ry c z n y
p. t.

GONIEC NAPOLEONA
W  r o l a c h  tyt .  u l u b i en i e c  pub l i c zn o śc i

MACISTES
Film t en  i l u s t ru j e ;  w a lk i  i i n t ryg i  

z e p o k i  Na p o l eo ń sk i e j .

ARTUR MILLS.
P r z e d ru k  w zbron iony .

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  9)

P rz e k ła d  a u to ry z o w a n y  z angielsk iego .

— Przed wyjazdem z Lodnynu był 
u mnie ajent Kirscha. Mówił, że Kirsch 
prawdopodobnie kupiłby, chociaż nie 
mógł powiedzieć nic określonego. 
Kirsch ma niedługo przyjechać, ale 
może tylko do Francji. Do Anglji nie. 
Z pewnością nie kupiłby, nie obej­
rzawszy,

— Mógłbyś przywieźć wazon do 
Paryża i pokazać mu.

— Nie powiem, żeby rai się uśm ie­
chała podróż z wazonem wartości stu 
tysięcy funtów. I prawdę mówiąc, nie 
m am  ochoty pozbywać się takiego 
skarbu. Stara baronowa była z niego 
ogromnie dumna — moja droga, to 
nielada pamiątka — i chociaż nie zro­
biła w testamencie żadnych zastrzeżeń, 
myślę, że nie ucieszyłaby się gdyby 
się dowiedziała, że ja  go sprzedałem.

— Wazon nie jest nam potrzebny, 
a pieniądze są.

— Nasza wina, że potrzebujemy 
pieniędzy. W zwykłych warunkach 
powinniśmy mieć z czego żyć, bez 
uciekania się do wyprzedawania cen­
nych rzeczy.

Henryk wyraził się „nasza wina“ 
naumyślnie. Mógł powiedzieć „twoja

wina", gdyż Meriel trwoniła pienądze, 
nie on.

Przykro mu było, że nie chciała z 
nim jechać ao Fontaineblau. Po zimo­
wym sezonie w Kairze nastąpił wir 
Paryża i ostatnio małżeństwo nie w i­
dywało się prawie.

— Więc wyścigi bardziej cię po ­
ciągają, niż Fontainebleau?

— Mój drogi, wiesz, że n ienaw i­
dzę nudów. Idź spać, nudziarzu!

Henryk poszedł do swego pokoju i 
położył się. Ale daleko mu było do 
snu. Podniecony um ysł nie pozwalał 
zażyć znużonemu ciału potrzebnego 
spoczynku. Zycie domowe układało się 
niezadawalająco. W oczach świata on 
i Meriel posiadali wszystko, co jest 
potrzebne do szczęścia — piękny dom 
mnóstwo pieniędzy, zdrowie i młodość. 
I w dosłownem znaczeniu tego wyra­
zu ani jednej troski. A jednak Meriel 
nie była taka szczęśliwa, jak wtedy, 
gdy żyli poprostu z dnia na dzień. 
Przypomniał sobie dzień z przed prze­
szło sześciu lat, gdy przyszedł do 
niej z radosną wiadomością, że dostał 
skromną posadę1 w firmie artystycz­
nej na Bond Street, której był obec­
nie bogatym udziałowcem. Jak  ona 
się wtedy cieszyła! Zaraz potem po­
brali się i wynajęli malutkie miesz­
kanko koło Earl‘s Court Station, za 
dwie gwineje tygodniowo.

Oboje wychowali się w zbytku. 
Urodzenie dało im wszelkie przywile­
je, jakie są udziałem bogatych w za­

kresy urządzenia domu, służby i roz­
rywek A jednak, p o m im o ,  że małżeń­
stwo pozbawiło ich tego wszystkiego, 
nie czuli się pokrzywdzeni przez los. 
Planowali s jb ie  tylko, co będą robić, 
jeżeli dojdą do pieniędzy. Oboje prze­
padali za polowaniem. I nagle łaska­
we nieba zesłały im pieniądze i wspa­
niały majątek w samym środku naj­
lepszych terenów łowieckich w Anglji. 
I jak z tego skorzystali? W zimie, ca­
łej pełni sezonu łowieckiego, wyjecha­
li na południe, bo Meriel zachciało 
się Egiptu.

A teraz znów jej się zachciało stu 
tysięcy funtów za wazon Minga. Co 
za różnica z tym wieczorem a przed 
sześciu lat, kiedy przyszedłszy do m a ­
łego mieszkanka na Earl'a Court, za­
komunikował jej, że zarobił dwadzieś. 
cia funtów komisowego. Cieszyła się 
jak  dziecko! A teraz mówi o sprze­
daniu wazonu, ocenionego na sto ty­
sięcy funtów, takim tonem, jakby cho­
dziło o stary zegarek.

Nie, nie on nie, sprzeda wazonu 
Minga. Sprzedawać taką rzecz poto 
tylko, żeby zgarnąć stos pieniędzy! I 
żeby te pieniądze roztrwonić na głup­
stwa! Czy nie większe szczęście po­
siadać najpiękniejszy okaz chińskiej 
porcelany na całym świecie, cudo, ja ­
kiem nie może ooszczycić się ani 
Rockefeller, ani Rotschild, ani Ford, po 
mimo, że każdy pławi się w miljo- 
nacb!

Trzeba będzie jeszcze pomówić o

tem z Menel. Przecież mogą wynająć 
dom w Londynie. Poco odrazu kupo­
wać? Wcale im to niepotrzebne. I 
zresztą, powinni trochę ograniczyć 
skalę życia. Tej jesieni dom ich we 
Frairs był przepełniony gośćmi, z któ­
rych wielu nie warto było zapraszać. 
No, naturalnie, taki Gervis Thorp jest 
zupełnie na miejscu. Sympatyczny 
chłop, zasługujący na wyróżnienie, ale 
inni?..."

Tej nocy i Gervis Thorp, stojący 
w innym hotelu, przepędził częściowo 
noc bezsenną. I on również myślał o 
Flairs. Zastanawiał się, czy powinien 
skorzystać z zaproszenia Meriel, czy 
nie. Może podług nowoczesnych wy­
obrażeń był trochę staroświecki. Ale 
to przecież co innego flirtować z ła­
dną mężatką, a co innego prowadzić 
dale: ten flirt pod dachem jęj męża.

W taksówce Meriel, siedząca mię 
dzy nim a mężem, położyła dłoń na 
jego ręce. Było to przyjemne, ale i 
nieprzyjemne. Ma się rozumieć, Rolya- 
towie dawno s;ę iUż pobrali i nie­
wątpliwie każde idzie teraz swoją dro­
gą. Pomimo to jednak trzeba się li­
czyć z pewnemi względami. Geivis 
postanowił, że zaraz nazajutrz poru­
szy z mą na wyścigach tę sprawę 
i w jakiś dyplomatyczny sposób wy­
kręci się od wizyty na wsi.

Henryk pojechał wcześnie zrana 
do Fontainebleau, nie budząc żony.

(D. c. n.)
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Dwunasta rocznica Polski 
nad morzem.

U r o c z y s t a  A k a d e m j a  w C z ę s t o c h .
W  d n iu  l o  b, m. p rzy p ad a ła ,  j a k  

j u ż  o t e m  p isa l iśm y ,  1 2 - ta  ro czn ica  
o d z y sk a n ia  przez  P o lsk ę  d o s tę p u  do 
m orza .  C e lem  u c z c z en ia  te j  roczn icy , 
c zę s to c h o w sk i  oddz ia ł  L ig i  M orskiej 
i K o lon ja lnej u rząd za  w  n iedzie lę ,  
14-go b. m .,  w p ię k n ie  u d e k o ro w a n e j  
sa l i  S traży  O gniow ej u ro c z y s tą  aka-  
d e m ję ,  n a  k tó rą  złoży się m . in.: od ­
c z y t  p. g e n e ra ła  K w a śn ie w sk ie g o ,  
s ło w o  w s tę p n e  p rezesa  tu t .  oddz. L ig i  
in ż .  B a r to sz e w sk ie g o ,  śp iew  „ P o c h o ­
d n i” i t.d. P o c z ą te k  a k a d e m j i  o g. 16

D o s tę p  P o lsk i  do m orza , to  jed n a  
z n a js i ln ie js z y c h  p o d w a lin  P a ń s tw a  
n aszeg o ,  k tó re  w śró d  p a ń s tw  o n ie ­
p rz e r w a n y m  bycie  n ie p o d le g ły m  —  
zajęło  bardzo  p o w ażn e  m ie jsce .  N ad  
p o lsk ie m  m o rz e m  u t rw a lo n y  n a sz ą  
p o tę g ą ,  n a sz  d o b roby t,  z p o lsk ieg o  
p o r tu  G dyn i,  p rzew y ższa jące j  iuż 
s w y m  o b ro te m  s ta re ,  w ie lk ie  p e r ty  
n ie m ie c k ie ,  odchodzą  p o lsk ie  i obce  
o k rę ty ,  w ieśc i  o s ile  ż y w o tn e j  n a ro d u  
i p o tęd ze  R zeczypospo li te j .

K ażdy  m ie s z k a n ie c  k ra ju  n a szeg o  
p o w in ie n  b yć  d u m n y m ,  że Po lska ,  
w y c z e rp a n a  w o jn ą ,  o k ra d z io n a  przez 
w ro g ó w , w  z d u m ie w a ją co  k ró tk im  
czas ie  b y tu  n ie p o d le g łe g o  k roczy  w 
s z e r e g u  p a ń s tw ,  k tó ry c h  n a ro d y  n ig d y  
n ie  zazna ły  n iew oli.

N ie d z ie ln a  a k a d e m ja  u rz ą d z o n a  
p rzez  L ig ę  M orską  i K olonja lną , p rz e d ­
s ta w i  n a m  d o k ła d n y  ob raz  tego  co 
z d z ia ła l iśm y  nad  m o rz e m  i co w n a j­
b liższej p rzysz łośc i  zd z ia łać  m u s im y .

P o w i n n i ś m y  podążyć  n a  a k a d e m j ę  
t ł u m n i e ,  a b y  n a sz ą  o o ecn o śc ią  s i ln ie  
p o d k re ś l ić  n a sz e  o d w ieczn e  p ra w a  do 
m orza .

G e n e r a ł  K w a i n i e w s k i  w  C zę 
S t o c h o w i e ,  „ W  u m u  14 b. m. p rzy ­
będz ie  oo C zęs to ch o w y  z W a rsz a w y  
p. g e n .  b ryg . S t .  K w a śn ie w sk i ,  k tó ry  
—  p rz y b y w a  na  zap ro szen ie  m ie js c o ­
w e g o  O dd z ia łu  L ig i  M orsk ie j i K clon-  
j a l m j ,  ce lem  w y g ło sz e n ia  o d c z y tu  n a  
A k a d e m ji  M orsk ie j ,  u rząd zo n e j  w ty m  
d n iu  w sali  S t ra ż y  O gniow ej nrzez 
m ie jsc o w y  O ddzia ł L ig i  M. i K. T e m a  
t e m  o d c z y tu  b ędą  p o lsk ie  s p ra w y  
m o rsk ie ,  a to z u w a g i  n a  p r z y p a d a j ą ­
cą  w  lu ty m  b. r. l o  ro czn icę  o d z y ­
s k a n ia  p rzez  P o lsk ę  d o s tę p u  do m o ­
rza .  P. g e n e r a ł  j e s t  w y b i tn y m  z n a w c ą  
s p r a w  m o rsk ic h  i ż e g lu g i  rzeczne]. 
S to i  n a  cze le  w y o z ia łu  żeg lu g i  ś ró d ­
lą d o w e j  Zarz. G łó w n eg o  L 'g i  M orskiej 
i K o lo n ja ln e j” .

Ze Związku Pań Domu. W
śro u ę ,  l o  b. m. o godz. 17 w s e k r t -  
tarjac-ie Z w iązk u  (A leja  W o ln o ­
ś c i  29), o d b ędz ie  s ię  ze b ra n ie  c z ło n ­
k iń ,  k tó re  in te r e s u ją  s ię  o g ro d n ic tw e m  
i z d o b ie n ie m  b a lkonów , ce lem  u s t a l e ­
n ia  s p ra w y  p o rad n i  og rodn icze j  k o n ­
k u r s u  zd o b ien ia  b a lk o n ó w  i t. p. P a ­
n i  Z"fja  G od z iszew sk a  - K an o zew sk a  
w y g ło s i  p o g a d a n k ę  p. t. „ W io se n n e  
p r a c e  w o g ro d z ie -zak ład an ia  in s p e k ­
t ó w ”. W e jśc ie  d la  n ie c z ło n k iń  n a  tę  
p o g a d a n k ę  50 gr.

S e k r e ta r j a t  c zy n n y  od godz. 18 do 
19. T a m ż e  p rz y .m u ie  się  zap isy  oraz 
s k ła d k i  i z a m ó w ie n ia  n a  .E l e k t r o lu x ” , 
k tó ry  moż« być w y p o ży czan y  i nie- 
cz ło n k in io m .

Z wieczoru karnawałowego 
Tow. Przyj. Francji. N a z a k o ń ­
czen ie  k a rn a w a łu  T ow . P rzy jac ió ł  
F ra n c j i  u rządz iło  w  n iedz ie lę  w Sali 
R ady  M iejskiej z e b ran ie  to w a rz y ­
s k ie ,  n a  k tó re  p rzy b y ła  l iczn ie  e li ta  
in te b g e n c j i  po lsk ie j  i f ran cu sk ie j .  
O chocza  z ab aw a , tań ce ,  g ry  to w a rz y ­
s k ie  p rz e c ią g n ę ły  się  do ran a .  W eso ła  
lo te r ja  w y w o ły w a ła  sa lw y  śm ie c h u ,  a 
f a n ty  o f ia ro w an e  przez f a b ry k ę  Lion, 
P e l tz e r ,  Ig la rn ię  i in n e ,  r o z c h w y ty ­
w ano .

;»Czary I n d o c h i n .11 D o n os il iśm y  
ju ż ,  że w ub. n ied z ie lę  p rzy b y ł  do 
W a rs z a w y  ks iążę  A ch il le s  M ura t ,  d o -  

to m e k  w p ros te j  l in ji s ły n n e g o  boha­
te ra  n a p o le o ń sk ie g o ,  k ró la  N eapi lu, 
w raz  z m a łżo n k ą ,  p rz e d s ta w ia jąc  p ię ­
k n y  f ilm  „Czary  I n d o c h in ” z ob jaśn ię  
n iam i.  D osto jn i  g o śc ie  z a w i ta ją  też  do 
C z ę s to c h o w y  g d z ie  udz ie l i  k s ię s tw u  
g o śc in y  pan i  de H ag en ,  a f i lm  z ob 
j a ś n ie n ia m i  w y ś w ie t la n y  będz ie  s ta ra -  
r a n ie m  T o w a rz y s tw a  P rzy jac ió ł  F r a n ­
cji w n iedz ie lę ,  1 4  bm . o godz. 1 4 »ej 
w sali k in a  „ N o w o śc i” (A leja 1 2 ).

<1=  Dźwiękowe „GRAND-KINO
Od w torku ,  9 lu tego i dni nas tęp n y c h .  — Dawno oczekiw any film, b e z ­
sprzecznie  najpotężniejszy  i najlepszy ze wszystkich dotychczas wy­

produkow anych dźwiękowców!

SZARY DON (THE BIG HOUSE)
W y k o n a w cy :  W allace Beery, Leila Hyams, Lewis Stone, R. M ontgomery, 
Chester Morris, G. F. Marion stw orzy li  m is trzow ską  sw oją  grą  arcydzieło,

k tó re  w s trzą sn ę ło  sum ien iem  świata._____________________
jJa d _ g ro g ra m :  D oskonała  farsa  z Flipem i Flapem o ra z d źw ię k o w e aktualności 

^ ^ jjje n j^ m ie js^ ^ w y k te — krzesła  od  1 zł. — Ostatni se an s  o godz. y.3u wiecz.  ̂ ^

Uczczenie i.p. Tadeusza Hołówki.
W W arszaw ie  p o w s t a ł  na c ze ln y  k o m i t e t  zbiórki .  —  W woj.  k ie lec-  
k iem  a k c ję  p row adz i  w o j e w o d a  p. P a c io rk o w s k i .  —  Lista  s k ł a d e k  

w C z ę s t o c h o w i e  z n a jd u je  s i ę  w m ag is t r ac ie .
J a k  w ia d o m o ,  w k i lk u n a s tu  w ię k ­

szy ch  m ia s ta c h  P o lsk i  u tw o rz y ły  s ię  
k o m ite tv .  ce lem  u c z c z en ia  ś. p. T a ­
d e u sz a  H ołów ki,  sk ry to b ó jczo  z a m o r­
d o w an eg o  p rzez  w y w ro to w c ó w  w  T ru- 
s k a w c u ;  k o m i te ty  te  p o s ta n o w iły  p r z e ­
p ro w ad z ić  zb ió rk i  p ien iężn e ,  ce lem  u- 
fu n d o w a n ia  bądź  p o m n ik ó w , bądź  ta ­
blic p a m ią tk o w y c h ,  b ądź  też  b u rs  im ie ­
n ia  n ie o d ż a ło w a n eg o  d y p lo m a ty  i pa- 
tr jo ty .

A żeby  j e d n a k  ak c ję  tę  uzg o d n ić ,  
zaw iąza ł  s ię  w W a rs z a w ie  k o m i te t  
n acze ln y ,  k tó reg o  p rz ew o d n ic tw o  objęli 
pp.: m in is te r  J a n u s z  Jęd rz e ie w icz ,  
p u łk o w n ik  G łazek , m in i s t ro w a  H u b ic ­
ka , P io t r  K u rn ic k i ,  m in .  pe łn .  fcśchae- 
tz e l .A d a m  S ta rz y ń s k i ,  g e n e ra ł  S ta c h ie  
w icz , red. S tp ic z y ń sk i  i dyr. S tu rm  
de S tre m . K o m ite t  ten  j e s t  n ie jako  
w ła d z ą  n a c z e ln ą  d la  w s z y s tk ic h  z a ­
w ią z a n y c h  d o tąd  k o m i te tó w  w  P o lsce

i p rz e p ro w a d za  zb ió rkę  n a  sp ec ja ln e  
l is ty ,  k tó re  porozsy lano  ju ż  po ca ły m  
k ra ju .  Z z e b ra n y c h  t ą  d ro g ą  p ien iędzy  
u fu n d o w a n a  zo s tan ie  t a k a  rzecz, j a k ą  
u z n a  s ię  za n a jp o trzeb n ie jszą  i n a jb a r ­
dziej p ra k ty c z n ą ,  a b y  g o d n ie  uczc ić  
p a m ię ć  t ra g ic z n ie  zm ar łeg o  p a t r jo ty  1 
dzia łacza .

W  w o je w ó d z tw ie  k ie le c k ie m  akc ję  
tę  p ro w ad zą  pp.: s e n a to rk a  Griiner- 
tó w n a ,  w o jew o d a  J .  P a c io rk o w s k i  i 
C eb rzy ń sk i  —  ja k o  se k re ta rz .  Z Kielc 

rozes łano  już  l i s ty  s k ła d e k  do p o sz ­
czeg ó ln y ch  m ia s t .  W C zęs to ch o w ie  l i ­
s t a  z n a jd u je  s ię  w w y d z ia le  p rezydja l-  
n y m  m a g i s t r a tu ,  k tó ry  za n a sz e m  po ­
ś r e d n ic tw e m  z w ra c a  się do osób i 
z rzeszeń , z w ią z a n y c h  ideow o z p racą  
ś. p. T a d e u sz a  H o łów ki,  z p ro śb ą  o 
s k ła d a n ie  d a tk ó w  p ien iężn y ch ,  k tó re  
p rz e s ła n e  z o s ta n ą  n a c z e ln e m u  k o m i te ­
tow i do W arszaw y .

Co sio stanie z M. K. A.?
C z te ry  t y g o d n ie  o b s e r w a c j i  obywate l i .  O b e c n i e  a u t o b u s y  m ie j s k i e

n ie  p r z y n o s z ą  n i ed o b o ru .
P rzed  c z te r e m a  ty g o d n ia m i  ze rząd  

n a sz e g o  m ia s ta ,  p o w o d o w a n y  t ro sk ą  o 
f in a n s e  m ie jsk ie ,  sm n szo n y  był o g r a ­
n ic z y ć  k o m u n ik a c ję  a u to b u s o w ą ,  t. j. 
z m n ie js z y ć  i lc ść  w ozów  z o śm iu  do 
t rzech .

K ażdy  o b y w a te l  C zęs to ch o w y , p rz y ­
zw y cza jo n y  od k i lk u  la t  do tej w y ­
g o d n e j  k o m u n ik a c j i ,  z a s ta n a w ia ł  się  
n a d  te m ,  co będzie  da le j ,  j a k k o lw ie k  
z d a w a n o  sobie  sp ra w ę ,  że m ia s to  i s t o t ­
n ie  n ie  m o ż e  d o k ła d a ć  do tej k o sz to w ­
nej k o m u n ik a c j i .

K u rso w a ły  w ięc ty lk o  d w a  a u to b u ­
s y —  je d e n  n a  p rz e s trz e n i  R y n e k  W ie ­
lu ń s k i  —  R ak ó w  (co 70 m in u t ) ,  d r u ­
g i  —  N ow y R y n e k  —  Zacisze  (co 40 
m in u t) .  P o  c f te re c h  ty g o d n ia c h  okaza ło  
się , że a u to b u s  do R a k o w a  i n a  Cze., 
s to c h ó w k e  je s t  w p e w n y c h  g o d z in a c h  
p rzep e łn io n y ,  co sk łon iło  k ie ro w n ik a  
M.K.A., p . A k s a n a  do u z y s k a n ia  zgody  
k o m is a rz a  rząd u ,  p. M azura  n a  u ru c h o ­
m ie n ie  je sz c z e  je d n e g o  a u to b u s u ,  k tó ry  
ju ż  n a  tej p rze s trzen i  k u r s u je  od p o ­
n ie d z ia łk u ,  8 b. m .

P rzez  4 ty g o d n ie  oba a u to b u s y  
m ia ły  d z ie n n e  zbiory  od 300 do zgó rą  
400 zł. N a jb liższa  ju ż  p rzysz ło ść  w y ­

każe , czy św ieżo  u ru c h o m io n y  a u to ­
b u s  będzie  s ię  o p łaca ł ,  w p rz e c iw n y m  
raz ie  p o zo s ta ły b y  w  r u c h u  ty lk o  d w a  
w ozy , j a k  w c iąg u  u b ie g ły c h  cz te rech  
tygodn i.

K ie ro w n ik  M.K.A., p. A k s a n  z a p y ­
ta n y  o da lszy  los te j  k o m u n ik a c j i  o- 
św iad czy ł ,  że z n a jd u je  się  o na  w s t a ­
n ie  l ik w id a c j i ,  a za rząd  m ia s ta ,  j a k  
w iad o m o , ro zp isa ł  k o n k u r s  n a  w y d z ie r ­
żaw ien ie .

R u ch  p rze jezd y ch  w  a u to b u s a c h  
d o ty c h c z a s  j e s t  w y s ta rc z a ją c y  i g d y b y  
t a k  było  w  p rzysz ło śc i ,  a  n ie  w p ły n ę ­
łyby  p o w ażn ie jsze  o fe r ty ,  m ia s to  u t r z y ­
m a ło b y  k o m u n ik a c ję  z m n ie jsz o n ą  we 
w ła s n y m  zarządzie .

O becnie  a u to b u s y  n a  p rze s trzen i  
R y n e k  W ie lu ń s k i  —  R ak ó w  k u r s u ją  
co 36 m in u t ,  śc  ś le  w e d łu g  ro z k ła d u  
jazdy . P u b l ic z n o ść  s to su je  s ię  do roz- 
s ła d u ,  dzięki c z e m u  ru c h  a u to b u s ó w  
n a  w y m ie n io n y c h  p rz e s t rz e n iac h  od­
b y w a  s ię  śc iś le  co cio m in u ty .

Czy M.K.A. zo s tan ie  w y d z ie rż a w io ­
ną , t ru d n o  dziś p rzew idz ieć ,  zw łaszcza , 
że za rząd o w i m ia s ta  zależy n a  tem , 
aby  j ą  o d d a ć  w o d p o w ie d n ie  ręce.

Bądźcie przyjaciółmi „ G ó r k i ! "
J e d n ą  z n a jw ię k s z y c h  z pośród 

w ie lu  kle.sk sp o łeczn y ch ,  t r a p ią c y c h  
lu d zk o ść ,  je s t  g ru ź l ica .  S t ra sz n a  ta  
ch o ro b a  czyni o g ro m n e  so u - tu s z e n ia  
w śró d  m łodego  poko len ia .  W ie lk ie  rze ­
sze , d o tk n ię te  g ru ź l ic ą  k o s tn ą ,  g 'n ą  
b ez  pom ocy  lub  też  zos ta ją  k a le k a m i .  
T y lk o  ra c jo n a ln e  leczen ie  w sa n a to r -  
ja ch ,  t r o s a b w a  op ieka ,  fo rso w n e  o d ­
ż y w ia n ie ,  s ło ń ce ,  św ieże  p o w ie trze  i 
k ą p ie le  —  m o g ą  u ra to w a ć  od z a g ła d y  
lu b  k a le c tw a .  T ego  w s z y s tk ie g o  w ła ­
śn ie  pozb aw io n a  je s t  b ie a n a  d z ia tw a  
robo tn icza . G dy  nad  p o lsk ą  z ie m ią  z a ­
t rz e p o ta ł  sk rz y d ła m i  orzeł b ia ły , z n a ­
lazł się je d y n y  na ca łą  P o ls k ę  cz ło ­
w iek ,  k tóry  p o s tan o w ił  ca łą  s i łą  swej 
że laznej,  n ieu g ię te j  woli w y rw a ć  ze 
szpon g ru ź l icy  c ie rp iącą  m łodzież . 
C z ło w iek iem  ty m  j e s t  dr. S zy m o n  
S ta rk ie w ic z ,  p ra w d z iw y  l e k a r z —  sp o ­
łeczn ik .

I oto, n a  n ie g d y ś  ja ło w e m  w z g ó ­
rzu  w idn ie je  ow oc j e g o  m ozolnej,  w y ­
tężone j p racy  —  w s p a n ia łe  s a n a to r ­
i u m ,  pod n a z w ą  Koionji Leczniczej 
D ziecięcej im . P ro fe so ra  dr. B ru d z iń ­
sk ie g o  przy B u sk u  —  Zdroju  p o w sz e ­
c h n ie  z w a n e  „G órką" ,  —  je s t  ono za­
o p a trz o n e  w  n a jn o w o cześn ie jsze  u r z ą ­
d zen ia ,  z a s to so w a n e  do n a jn o w sz y c h  
m e to d  leczen ia .

C ałą  h is to r ję  „G ó rk i” , j e j  p o w s ta ­
n ie  z n iczego  i rozw ój,  oraz  c ie k a w e

d a n e  s ta ty s ty c z n e ,  w y c z e rp u ją co  i 
szczegó łow o podaje  z n a n y  l i te ra t  Zy­
g m u n t  K is ie lew sk i  w n ie z w y k le  i n t e ­
r e s u ją c e j  k s iążeczce  p t  „Czyn, nie łz a ” .

D o n ios łą  za is te  rolę sp e łn ia  „G ór­
k a ” ; j e s t  o n a  ze w s z e c h m ia r  p o trzeb ­
n ą  1 p o ż y te c z n ą  p la c ó w k ą  spo łeczną , 
d a je  b o w ie m  w leczen iu  s ch o rza ły ch  
dz iec i d o d a tn ie  w yn ik i .

C e l e m  po p arc ia  m o ra ln e g o  i m a ­
te r ia ln e g o  tej w sp a n ia łe j  in s ty tu c j i  do­
b ro czy n n e j ,  z in ic ja ty w y  m ło d z ieży  u- 
tw orzy ło  s ię  w  W a rs z a w ie  T ow . P rz y ­
ja c ió ł  „ G ó rk i”, w  w ie lu  zaś  m ia s ta c h ,  
a m ię d z y  in n e m i  i w C zęs to ch o w ie  
zaw iąza ły  s ię  ko ła  te g o  Tow . M am y 
n ad z ie ję ,  że u c z ą c a  s ię  m łodz ież  czę­
s to c h o w s k a  z rozum ie  i ocen i  ró w n ież  
don ios łość  tej poży teczne j  in s ty tu c j i ,  
a  w ie lk i  c zyn  dr. S ta rk ie w ic z a  ' z n a j ­
dzie  o d d ź w ię k  w  m ło d o c ia n y c h  s e r ­
ca c h  i d u szach .  C hodzi tu  o z o rg a n i ­
z o w an ie  przy  u c ze ln iach  c z ę s to c h o w ­
sk ic h  Tow . P rzy jac ió ł  Koionji L e c z n i ­
czej D ziec ięce j  w B u sk u  — Zdroju.

Kto p o zn a  „ G ó rk ę ” , s ta n ie  się je j  
p rz v ’a c ie lem  na  ca łe  życie.

N iech  ja k n a isz e rsz e  w a r s tw y  sp o ­
łe c z e ń s tw a  z a p isu ją  s ię  n a  cz łonków  
Tow. i c zy ta ją  p isem k o  „ G ó rk a ”.

Częstochowskie  Koło Tow. Przy ja ­
ciół Koionji Leczniczej Dziecięcej im. 
prof. dr. Brudzińskiego w Busku Zdroju.

Koniec karnawału. W c z o ra j ­
szy  w t i r e k  zak o ń czy ł  o północy n i e ­
z b y t  d łu g i  w ty m  ro k u  k a rn a w a ł .

Z w ieczorów , gd z ie  się  w czora j  od ­
b y ły ,  w y ró ż n ia ły  się z t b a w a  Z w iązk u  
P ra c o w n ik ó w  M ie jsk ich  (sa la  R ady  
M iejskiej)  i „L u tn i*  (sala te a tru ) .  
U u rz ę d n ik ó w  m ie jsk ic h  było rojno, 
g w a rn o  i ochoczo, t a ń c e  t rw a ły  do 
pó łnocy . W ieczo rek  te n  zaszczycił  
o b e c n o ś c ią  k o m isa rz  rz ą d u  p. M azur 
z m a łż o n k ą .  W  „ L u tn i"  baw iono  się  
w  bardzo  l iczn em  g ro n ie  h u m o r  był 
szczery , ta n y  ochocze. Z w y b ic ie m  g o ­
dz iny  24 w je c h a ł  n a  sa lę  t r a d y c y jn ie  

ś ledź.

Sprostowanie. W e w czo ra jszy m  
n u m e rz e  „ S ło w a ”, w e w z m ia n c e  z J a ­
sne j Góry z a szed ł  u b o le w a n ia  g c d n y  
b łą d ,p rz e z  p rzeoczen ie  s k ła d a c z a  i ko­
re k ty ,  z a m ia s t  „ p o tę p ia ją c ” , pow in n o  
być  „pogłębiając p o w ag ę  w ś w ią ty n i”. 
Za t e n  p rzy k ry  b łąd  bardzo  w s z y s tk ic h  
z a in te re s o w a n y c h  p rz e p ra sz am y .

N a p a d  n a  R yn ku  W i e l u ń s k i m i
Ł ukasz  Madejski boha te rem  od orczyka.

J e d n o  z poczesn y ch  m ie jsc  w  m ie j ­
s c o w y m  św ie c ie  p rz e s tę p c z y m  z a jm u je  
Ł u k a s z  M adejsk i .  O sobn ik  te n  m a  ju ż  
za  so b ą  w ie le  w y r o k ó w  są d o w y c h .  
W  k a r to te k a c h  w yd z ia łu  ś ledczego  
m o ż n a  ró w n ież  zna leźć  n a z w isk o  Ma­
d e jsk ie g o  i podob iznę  jeg o ,  u w ie c z n io ­
n ą  przez fo to g ra fa  po licy jnego . To też 
s a m  d ź w ię k  jego im ie n ia  w y w o łu je  u- 
czu c ie  n ie p o k o ju  i p o g a rd y  w śró d  sp o ­
k o jn y c h  m ie s z k a ń c ó w  n aszeg o  m ia s ta .

N a w e t  n a  obcem  „ p o d w ó rk u ” czu je  
s ię  on j a k  u  s ieb ie  w  d o m u .  W czoraj 
o b ra ł  on  sob ie  za te re n  sw e j  d z ia ła l­
ności R y n e k  W ie lu ń sk i  i p rzy  pom o cy  
s w y c h  ko legów  n a p a d ł  n a  p. S te fa n a  
W itk o w s k ie g o ,  w ła śc ic ie la  j a tk i  p rzy  
u l.  Małej. S t ra c h  p rzed  s ą d e m  d o ra ź ­
n y m  sk ło n i ł  ich  w idoczn ie  do u ż y c ia  
o rczy k a ,  z a m ia s t  z w y k łe g o  w ta k ic h  
w y p a d k a c h  u o p ry szk ó w  „ m a jc h r a ” .

U d e rz o n y  m o c n o  o rczy k iem  w  g ło ­
w ę, p. W itk o w sk i  dob y ł  r e w o lw e ru  i 
w o b r o n i e  w ła sn e g o  życia  s trze l i ł  
3 -k ro tn ie ,  n ie ra n ią c  n a  szczęśc ie  n ik o ­
go. P rz y b y ła  n a ty c h m ia s t  po lic ja  po­
ło ży ła  k re s  c a łe m u  za jśc iu .  P. W i t ­
k o w s k i ,  le k k o  ra n n y  —  u d a ł  s ię  do 
sz p i ta la  n a  o p a t ru n e k ,  a  n a s tę p n ie  do 
d o m u .  A w a n tu rn ic y  n a to m ia s t  zn a jd ą  
m ie js c e  c a  Zawodzi u.

Nadzór władz państwowych 
nad parafjalnemi komitetami 
Opieki. N ajw yższy  T ry b u n a ł  A d m i­
n is t r a c y jn y  w y d a ł  o s ta tn io  w ażn e  0 - 
r z eczen ie  w sp ra w ie  p r z e d k ła d a n ia  
w ład zo m  p a ń s tw o w y m  sp ra w o z d a ń  z 
d z ia ła lnośc i  k o m i te tó w  p a ra f ja ln y c h  
opiek i n a d  u b o g im i.

T r y b u n a ł  ro zw aża ł  s k a rg ę  z w ią z k u  
k o m i te tó w  p a ra f ja ln y ch  opiek i n a d  u- 
b o g im i  w K rakow ie ,  w s p ra w ie  o rz e ­
czen ia  u rz ę d u  w o jew ó d zk ieg o ,  k tó ry  
u zn a ł ,  że z w iązek  t e n  p o d le g a  n a d z o ­
rowi w ład z  p a ń s tw o w y c h .  Z w iązek  ko 
m i te tó w  p a ra f ja ln y c h  o d m ó w ił  p rz e d ­
łożen ia  sp ra w o z d a ń  z d z ia ła lnośc i  i 
sp ra w o z d a ń  r a c h u n k o w y c h ,  uw aża jąc ,  
że n ie  jes t  do te g o  obow iązan y ,  jako  
z w ią z e k  w y z n a n io w y ,  k tó re g o  ca ła  
d z ia ła ln o ść  d o b ro c z y n n a  o g ra n ic z a  s ię  
w y łą c z n ie  do n ie s ie n ia  pom o cy  u b o ­
g im  p a ra f  i j k a to l ick ich ,  p rz y c z e m  
c z ło n k a m i  z w ią z k u  są  ty lk o  P o lacy  
w y z n a n ia  r z y m sk o -k a to l ic k ie g o ,  p re z e ­
se m  — ks. m e tro p o l i ta  k ra k o w s k i ,  k u  
r a to ra m i  zaś poszczegó lnych  k o m i te ­
tów  —  proboszczow ie  parafji .

T r y b u n a ł  s k a rg ę  Zw iązku  k o m i te ­
tów , ja k o  n ie u z a sa d n io n ą ,  odda li ł ,  w y ­
ja ś n ia ją c  jednocześn ie*  że p rzez  z w ią ­
z e k  w y z n a n io w y  ro z u m ie ć  n a le ż y  or­
g a n iz a c ję ,  p o s ia d a ją c ą  w y łą c z n ie  ce le  
r e l ig i jn e ;  p o n iew aż  cele  z w ią z k u  k o ­
m i te tó w  p a ra f ja ln y ch  w c h o d z ą  w z a ­
k re s  op iek i  spo łeczne j ,  p rze to  zw ią z e k  
ten  pod leg a  n adzorow i o rg an ó w  M in i­
s t e r s tw a  P ra c y  i O piek i Spo łeezne j  i 
zgo d n ie  z o b o w ią z u ją c em i  p rzep isam i 
u s ta w o w e m i  p rz e d k ła d a ć  m u s i  s p r a ­
w o z d a n ia  z dz ia ła lnośc i ,  oraz  s p ra w o ­
z d a n ia  r a c h u n k o w e  n a d z o rc z y m  w ła ­
dzom  p a ń s tw o w y m .

f ^ A S ^ f i A  k tó ry  p isa ł  anon im  o kra-  
I  ł ł ł T F ł j  dz ieży  do la ró w  pod w iad o ­
m ym  adesem , p ro szę  do s ieb ie  w  celu 
om ów ienia  sp raw y .
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Awantura małżeńska na tomboli.
Pani domu przyłapała n iewiernego  małżonka  na flircie ze  s łużącą

w tea t rze  wielkim.

Z F O W I J I T U  C Z Ę S T O C H O W S K I E G O .
„Bolszewicy  pod W arszaw ą"  

w Górkach.
S taran iem  zarządu Straży Poż. w 

Górkach — S tanach  w tych  dniach 
odegrane zostało przedstawienie p. t. 
„Bolszewicy pod W arszaw ą“. -Zebrana 
publiczność m iała  możność podziw ia­
nia zgranego zespołu am atorów, k t ó ­
rzy dokładali s tarań , aby całość w y ­
padła  jaknajiepiej, co im  w zupełności 
się udało.

Na  czoło dobrze gra jących  sw e ro ­
le w ysunęła  się p. S. K ieratówna w 
roli Mateuszowej. Obok niej zaś p. 
M arianna W iderzanka w roli Marysi i 
M ielczarkówna jak o  Zuzia— zasłużyły 
na  w yróżnienie. Z pośród panów na 
pierw szy plan w ysunął się p. M.  Ma­
ty ja  w roli H erszka oraz pp. S tan is ław  
i P iotr Kieratowie.

Pom im o  us terek  n iektórych sc e n ,  
zwłaszcza zaś zbiorowych, całość w y­
padła  bez zarzutu , szkoda tylko, że 
publiczność niezbyt dopisała.

Po p rzedstawieniu  odbyła się za­
bawa, która w atmosferze zgody i po­
wszechnej wesołości, co jest rzeczą go 
dną  podkreślenia , trw a ła  niemal do 
rana.

Pożary  w powiecie.
We wsi Radostków  powstał one- 

gdaj o godz. 19 pożar. P as tw ą  ognia 
padła stodoła, obora i szopa p. Józefa 
Kasprzyka. S tra ty  wynoszą 2800 zł. 
W e wsi Rybna o godz. 20 w zabudo­
w aniach  p. Antoniego F rank iew icza  
w ybuch ł pożar, k tóry pochłonął s to d o ­
łę wraz ze sprzętem , w artości  2150 zł.

Z KRAJU.
Uruchomienie fabryk maszyn.
N ieczynne od pew nego czasu w ie l­

k ie  fabryki m aszyn  i narzędzi ro ln i­
czych p. f. „Herzfeld i V ic to r iu s” 
w Grudziądzu, oraz Mniszku (pod G ru ­
dziądzem) o trzym ały  ostatn io  w ielk ie  
zam ów ienia i wznowiły pracę narazie 
na  4 dni w tygodniu .

O dłożen ie  budowy 
o k rę tów  - olbrzymów.

Pro jek t budowy 2 now ych szy b ­
kich okrętów  transa tlan tyck ich  dla Pol­
skiego T ransa t lan tyck iego  Tow arzy­
s tw a  Okrętowego, w ym aga jący  sum y 
około 30 m iljonów złotych, został n a ­
razie odłożony. Is tn ieje  teraz zamiar 
przebudow ania  pomieszczeń pasażer­
sk ich  i m aszyn  na okrętach: „P u ła ­
s k i” i „K ościuszko”.

Trzy okręty, zakupione przed kilku 
la ty  od f irm y „Baltic - Am erican L in e”, 
pod nazw ą „Polonia” . „E s to n ia” („K o­
śc iuszko” ), „L itu an ia” („P u łask i”) są 
poprostu  s ta rem i g ra tam i,  o czem już 
rozpisyw ano ssę obszernie. Przeróbka 
tych  okrętów  kosztow ać będzie bardzo 
drogo, a za te s tare  pudła zapłacono 
tyle, że m ożnaby kupić, wzgl. zam ó­
wić okrę ty  nowe, urządzone w edług  
osta tn ich  w ym agań . Podobnie nieszczę­
ś liw ych transakcyj zaw arto  z okrę tam i 
więcej, np. w szystk ie  okręty  h an d lo ­
we, kupione od f irm  francuskich , które 
je  wycofały, jako  stare, m usia ły  być 
odpow iedr io  w ew nątrz  p rzebudow y­
wane, co, oczywiście pociągnęło znacz­
ne w ydatki.

Małżonkowie -  zawodowi o szu śc i .
O sobliwy „Amerykanin"
d o sta ł rok w ięz ien ia .

Znany dobrze sądom  poznańskim  
oszust w „lepszym  s ty lu ”, JóZ9f Ko­
siński, znalazł się onegdaj znowu wraz 
z żoną na ław ie oskarżonych Sądu  
O kręgowego w Poznaniu.

Kosiński grasow ał po Wielkopolsce, 
p rzedstawiając się wszędzie jako ag ro ­
nom A m erykanin , posiadający 10 tys.  
dolarów, które pragn ie  ulokować w po­
życzce.

Oczywiście że znajdował w ielu  a- 
m atorów  od których  jed n ak  zawsze, 
jeszcze przed dojściem do sk u tk u  po-

P an i domu, m ałżonka znanego 
przemysłowca, zam ieszkałego na  ko- 
lonji Lubeckiego  w W arszawie, pani 
Olga B., udzieliła swej służącej Ma- 
r jannie  Krajewskiej, pozwolenia na 
wyjście, m im o iż sam a w ybierała  się 
ń a  zabawę.

Dokąd? To nie było jeszcze zd e­
cydowane. Również niebardzo jeszcze 
wiedział dokąd pójść pan B., który 
tym  razem  w y b i e r a ł  się sam o ­
tnie.

Jak ie  k rę te  byw ają  ścieżki, k tó rem i 
los nas  prowadzi do n ieuchronnej ka­
tastrofy.

P an i  Olga, raz jeszcze p o p raw iw ­
szy fryzurę i sprawdziwszy wszystkie  
szczegóły toalety, udała  się na  tom- 
bolę do tea tru  Wielkiego.

W przedsionku tea tru  uw agę  jej 
zwróciła postać męża. P ostać  była 
bardzo zaabsorbow ana rozm ow ą z j a ­
k ąś  w y tw orną  m aseczką w mocno 
w ydekolow anej su«ni.

— Zgroza! pomyślała pani Olga i 
szybkim  Krokiem zbliżyła się do roz­
m aw iającej pary.

Jak ież  jed n ak  było jej zdziwienie, 
gdy  spostrzegła , że zam askow ana da­
m a  m a na sobie jej w łasną, drogą 
suknię, spraw ioną tuż przed karna 
w a łem .

— Złodziejka! przem knęło  przez

Łodzianin A rm in  Fers ter ,  po s t r a ­
cie żony w roku 1920, sprzedał m ie­
szkanie i ruchom ości i w yem igrow ał 
do Niemiec, zostaw iając w Ł idzi pod 
opieką przyjaciela Gutschttego sw ą 
8-le tn ią  wówczas córeczkę.

Przez dłuższy czas przyjaciele ko­
respondowali z sobą, po tem  jed n ak  
k o n tak t  nagle zerw ał się, z n iew iado­
m ych  powodów. Po up ływ ie  11 lat 
F ers te r  zatęsknił do kra ju  i córki i 
wrócił do rodzinnego m iasta , gdzie 
jed n ak  dowiedział się z przerażeniem , 
że przyjaciel jego  u m arł  przed kilku 
la ty , a o córce jego  n ik t  nie u- 
miał m u  nic powiedziać. N iedawno 
F ers te r  na jednej z zabaw  poznał 
20-letnią Martę Schm idt.

Pom iędzy Fers te rem , liczącym 
obecnie 50 lat, a m łodą dziew czyną 
naw iązała  się nić sym patji.  Po ty g o -

życzki, zdołał wyłudzić m niejsze lub 
większe sum y.

W ten sosób oszust „n ab ra ł” róż­
nych  ludzi na  kw otę  około 11 tysięcy 
złotych, za co został skazany  na w ię­
zienie. Obecnie łotr ten  odpowiadał 
on za now e oszustwo popełnione na 
szkodę firm y „U niw ersalny  M agazyn”.

Zjawił się pew nego dn ia  w ty m  
m agazynie  wraz z żoną i p rzeds taw ia­
jąc  się jako  dyrek to r  browarów Hug- 
gera, pobrał rozm aitych  m aterja łów  
na su m ę  680 zł., przyczem  wręczył 
k ierow nikow i f irm y weksle, żyrow ane 
przez sw ą żonę.

Oczywiście, że w eksle  te  nie zo­
s ta ły  w ykupione.

Za oszustwo to Kosiński został s k a ­
zany ponownie na rok więzienia.

Rakarze  przed sądem .
Kierownik rakarn i  m iejskiej w W il­

nie, Józef M atuszajtis  m iał b. złą opi- 
nję. W iadom o było, że w m ieszkaniu  
jego  znajdow ały często przy tu łek  róż­
ne podejrzane postacie. W czasie o s ta t ­
niej rewizji znaleziono u  niego granat.  
M atuszajtis  t łum aczy ł się, że dostał go 
od kanoniera Ignacego  Krupowiesa, 
rzekomo dla g łuszenia  ryb. W obec 
tego Krupow ies s taną ł  przed sądem  
w ojskow ym , który  skazał go za przy­
w łaszczenie g ran a tu  na trzy m iesiące 
więzienia.

W czasie rozprawy zjawili się przed 
sądem  czterej pracownicy ra k a m i  z w y ­

m yśli pani Olgi i, n ie  w aha ła  się 
dłużej; pani B. podbiegła do zamasko 
wanej dam y. Jed en  ruch  ręki, zdarta  
m ask a  spadła i w szystko stało  się 
jasne:

—  Mańka, parzygnacie jeden! Co 
ty  tu  robisz? — krzyknęła  pani Olga 
z głębi oburzonej piersi.

— Jen trygu ję ,  proszę łask i pani 
—  odpowiedzia ła grzecznym  dyg iem  
służąca. — Tylko se przez znajom ech 
tu  przyszłam, k u zy n a  znaleźć nie 
m ogie, to m i nasz pan obiecał tow a­
rzyskie  pozycje wyrobić.

— A ta sukn ia , garko tłuku ,  to co?
— Dla m aszkarady. Mówili żeby 

się przebrać, tom  się za naszą panią 
przebrała.

To było ponad siły pani Olgi. Roz­
gn iew ana  d am a uniosła t rzym aną w 
ręk u  torebkę i poczęła w ybijać s łu ­
żącej z głowy wszelkie karnaw ałow e 
ambicje.

P an n a  Mania w ybieg ła z przed­
sionka na plac. P an i B. za nią. W 
spraw ę w dał się dyżurny  policjant.

Z atarg  kuchenno-karnaw ałow y z o ­
s ta ł  opisany we w zorowym  protokule 
o zakłócenie porządku publicznego.

Karę i wszelkie n as tęp s tw a  zajścia 
obiecał wziąć na siebie m ałżonek p. 
Olgi. Niechby spróbował nie wziąć?!

dn iu  F ers te r  oświadczył się Schmid- 
tów nie  i został przyjęty.

Z m etryk i swej narzeczonej d o w ie ­
dział się, iż M arta Schm id t  jest jego 
córką i, ochłonąwszy z pierwszego 
wrażenia , Doczął dow iadyw ać się o 
szczegóły. Okazało się, iż przed laty  
bezdzietni m ałżonkow ie S chm id t  z a ­
proponowali G u tschkem u zaadoptow a­
nie oddanego mu pod opiekę dziecka, 
n a  co G utschke, wówczas już  będący 
na łożu śm ierci,  zgodził się, przypusz 
czając, że ojciec dziecka, od którego 
długo nie m ia ł  żadnej wiadomości, 
także już nie żyje.

Fers ter ,  uszczęśliw iony z odnale­
zienia córki, chciał ją  wziąć do siebie, 
ale M arta nie chciała opuścić sw ych 
p rzybranych  rodziców, k tó rych  gorąco 
pokochała. Rozwiązano więc spraw ę 
w ten  sposób, że F e rs te r  zam ieszkał 
razem ze S chm id tam i i córką.

daionym  M atusza jt isem  na czele. W szy­
scy wystąpili  w psich fu trach  w ch a ­
rak te rze  św iadków.

Pomysłowy złodziej
W arszaw ski złodziej, Józef Jancza-  

rek  przyszedłszy do sk ładu  gramofo­
nów J. T em pla  w W arszaw ie  przy ul. 
M arszałkowskiej 91, skrad ł m em b ran ę  
gram ofonow ą wartości 250 zł. N a s tę ­
pnie udał, się do fiiji tegoż sk ładu  na 
N ow ym  Świecie 16, p roponując n a b y ­
cie skradzionej części. Przy tej sposob­
ności J . zdołał u k raść  d ru g ą  m em b ra ­
nę, w artości 270 zł. Spostrzegł to w ła­
ściciel, Jak ó b  T em pe l i oddał p taszka 
w ręce policji.

Humor i Satyra.
*

*  *

— Słuchaj pan, panie doktorze — 
zapyta ł pew ien pacjent, k tórego 
w szystk ie  choroby się trzym ały  — czy 
szczupaki są nap raw dę bardzo zdro­
we?

— Prawdopodobnie , j a  jednak  żad­
nego nie leczyłem!

*
*  *

P ew ien  w ieśn iak  w stąp ił do sk le­
pu ty toniow ego, celem kup ien ia  so ­
bie fajki. W ieśo iak  bierze jed n ą  i d ru ­
gą fa jkę do u s t  i próbuje, k tó ra  je s t  
lepsza. W chwili, gdy trzym ał on j e d ­

ną w us tach ,  odzywa się sp rzedaw ' 
czym:

— Nie m a  pan potrzeby tego brać 
do ust!

— Tak, m oja pani, k ładę ją do 
ust,  bo gdzieindziej nie mogę...

*
*  *

Ojciec: Więc, młodzieńcze, pan
pragn ie  pojąć moja córkę za żonę?

K onkurent: Tak, lecz przedtem
pragnę  wiedzieć, czy czasem  nie było 
w ypadku  pom ieszania zm ysłów w 
pańskiej rodzinie?

Ojciec: Nie i w dalszym  c iągu  go 
nie będzie, nie dam  bow iem  panu  
swej córki za żonę.

*£ *
N auczycie l p ragn ie  dać przykład 

litości. .U w ażaj,  Tadziu. Gdy j a  w i­
dzę, że jak iś  człowiek bije sw ego 
osła, ja  u jm u ję  się za osłem, będzie 
to dowód czego?

„Miłości b ra terskiej,  panie profe­
sorze!"

Ce u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z s z  Radjo?
W arszaw a ,  dnia 11 lutego.

11.20 Kom. m eteoro l .  Główn. W ojsk .  S tacji 
Met. dla Kom unikacji Lo tn .

11.45 P rz e g lą d  p r a s y  kraj. PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. A str  

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g r a m  n a  dz. bież.
12.10 Urz. kom. P ańs tw .  Inst.  Met.
13.10 O dczy t  o m e teo ro l.  na  u s ługach  ro l­

n ic tw a  p.t. T e m p e r a tu r a  p o w ie t rz a  i 
g leby.

12.35 K once r t  szkolny  z Filh. W arsz .
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.05 kom . gospoda rsk i  o raz  g ie łda  p ie n ięż ­

na.
15.15 Kom unikat L. O. P. P.
15.25 „ W ś r ó d  k s ią ż e k 11.
15.45 Kom. Centr.  B iu ra  H ydr.  d la  żegl.i ryb.
15.50 P ro g ra m  d la  dzieci i s ta rszych .
16.20 F rancusk i  (kurs  średni) .
16 40 P ły ty  g ram ofonow e.
17.10 T ransm . ze  Lw ow a.
17.35 K oncert  popoł.
18.50 Rozm aitości.
19.15 S k rz y n k a  pocztow a.
19.25 P ro g r a m  n a  dz ień  nast.
19.30 W iadom ośc i  spo r tow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e
19.45 P ra so w y  D zienn ik  R ad jow y
20.00 F e l je ton  p.t. „ P rz e są d y  cz łow ieka bez  

p r z e s ą d ó w 11.
20.15 Muzyka lekka.
21.25 S łuchow isko  p.t. „ I ry d jo n 11.
22 10 P ły ty  g ram ofonow e.
22.20 D oda tek  do P ras .  Dz. Radj.
22.25 U rzęd .  kom. Państw . Inst.  Met. i ko­

m u n ik a t  po licyjny.
22.30 M uzyka tan. ze  Lw owa. .

B I U R O  U m O Y K f l C Y J n O  - M K f M - U Y U M D Q U C Z E
„ P o l h a z "  Gleja U oinoŚGi  3 2
Z A ŁA T W IA : W in d y k ac je  z weksli ,  w y ­
roków , re w e rsó w ,  rac h u n k ó w  o tw artych  

o raz  d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
P R Z E PR O W A D Z A : W y w ia d y  h a n d lo ­

w e  i osobis te  w  k ra ju  i zagranicą. 
W YK O N YW U JE: T łum aczen ia  z p o l­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, a n ­
gielskiego, rosy jsk iego  i p rzep isyw an ia  

m aszynow e.
P ISZE: P rośby , podania ,  ape lac je  do 

w sze lk ich  w ładz i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O p ła ta  minimalna! 
P orad  fachow ych udzie la  się bezpła tn ie!

Biuro D zienn ikó w  i Ogłoszeft

„ R E N O M A "
w ł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

C zęstoch ow a , Aleja Nr. 21 , te le fo n  448
PRZYJMUJE: O głoszen ia  do wszystk ich  

p ism  k ra jow ych  i zag ran icznych .  
POLECA : Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zagran iczne .  
SPR ZED A JE: W y ro b y  ty toniowe, p a p ie ­
rosy , oraz znaczki s te m p lo w e ,  pocz tow e,  

w eks le  i t. p.
O B SŁUG A  SZYBKA i SOLIDNA.

Am brozio-Pietrukiewicz! określa : nieo 
mylnie ch a rak te r ,  zalety, w ady , te r a ź ­

n ie jsz o ść  i p rzysz łość .  Częstochow a, R y­
n e k  W ieluńsk i 1.

Potrzebna m o d e lk a  do pozowania. Kom­
p le ty  ry su n k o w o  — m alarsk ie  prof. 

S. Barylskiego, ul. D ąb ro w sk ieg o  21 m. 6. 
Z g ła sza ć  się w  godz. 16—19. §1—1.

Student p rz y g o to w u je  do g im nazjum  
o raz  udz ie la  k o re p e ty c j i  w za k res ie  8 

klas. W iad o m o ść  w  adm inistracji  „Słowa* 
sub. „Si.*

T y l k o  p r z y p a d k i e m
nie ożeni!  s ię  z w łasną  córką.

GENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem  40 gr. za w iersz mm., nadesłane, w  tekście i za tekstem  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. drożej, za g ra n ic z n e  100 proc. Drobne ogło- 
•zeniaJlO gr. za wyraz. N ajm niejsze 1 zł. — B ezrobotni i poazukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zam ieszczaniu ogłoszeń  drobnych. —W szelk ie komunikaty zrzeszeń

i stow, kulturalno-oświatowych um ieszczane są bezpłatnie
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